„Szkoła szpitalna”


Szkoła. Każdy człowiek musi przejść przez ten etap życia. Niektórym czas szkolnych lat kojarzy się z pierwszymi przyjaźniami, zauroczeniami czy kłótniami. Dla części osób lata edukacji to były najgorsze chwile, a inni chętnie wróciliby do tamtych beztroskich czasów. Dla mnie szkoła to czas wielu doświadczeń, które kształtują mój charakter i światopogląd. Dotychczas przeżyłam wiele ciekawych przygód, lecz dziś opowiem historię, która odcisnęła piętno w mojej duszy.

Pewnej zimy podczas zimowiska zemdlałam i zostałam przewieziona do szpitala. Musiałam tam zostać przez jakiś czas i uczęszczać do szkoły. Pierwszego dnia nauki, przyszłam do sali i usiadłam obok chłopca w czapce. Przywitał się i przedstawił. Dowiedziałam się, że ma na imię Oskar i ma 10 lat. Opowiedział mi o swoim wrogu - choruje na białaczkę, wszystkie metody leczenia zawiodły, a przeszczep szpiku nie dał efektów. Jego historia bardzo mnie zasmuciła  i pomogła zrozumieć, jak wielką jestem szczęściarą. Postanowiłam, iż będę pomagała Oskarowi w nacieszeniu się ostatnimi chwilami, dlatego przed lekcją historii dodaliśmy Pani ketchupu i soli do herbaty. Nauczycielka pluła i nagle jej twarz przybrała zielony kolor, który zwiastował szybszy koniec męczarni, jakimi jest historia. Chwilę potem przyszedł ordynator
 i oznajmił, iż dzisiejsze lekcje zostają odwołane. Wszyscy pacjenci wybiegli, tylko nasza paczka została, aby zmajstrować nowy dowcip. Schowaliśmy się w szafce, a gdy drzwi zatrzasnęły się, wyciągnęliśmy farby i pomalowaliśmy białe ściany na kolory tęczy. Dumni ze swojego dzieła wyszliśmy oknem. Po przerwie z wielkim zaciekawieniem czekaliśmy na reakcję nauczyciela matematyki. Profesor tak się zdziwił, że przez przypadek wszedł w stojak z cyrklem i rozerwał sobie spodnie. Widok był tak śmieszny, iż wszyscy płakali i tarzali się ze śmiechu. Po tym zdarzeniu, ustaliliśmy, iż trzeba udekorować resztę szpitala. W przerwie na obiad ozdobiliśmy ściany korytarza. Zmęczeni, lecz dumni ze swojej pracy, wróciliśmy na lekcje. Tym razem mieliśmy biologię. "Mucha", tak nazywano biolożkę z uwagi na jej okulary, zaczęła opowiadać 
o nowotworach. Wywołało to ogromną dyskusję, gdyż uczniowie nie zgadzali się z treścią podręcznika. Tylko Oskar siedział cicho. Rzuciłam w niego liścikiem z propozycją wagarów. Chłopiec bez zastanowienia odpisał, że bardzo chętnie ucieknie. Podczas gdy wszyscy kłócili się, wyszliśmy z sali i pobiegliśmy do kuchni. Udało nam się zabrać trochę ciastek i sok. Zadowoleni ze swoich łupów rozmawialiśmy i jedliśmy. Oskar powiedział mi w sekrecie, że zakochał się
 w Becky. Zaproponowałam mu, że możemy urządzić dyskotekę, aby mógł zatańczyć ze swoją wybranką. Jajogłowy był zachwycony tym pomysłem. Po wielu rozmowach udało nam się przekonać do tego pomysłu siostrę przełożoną. Zdążyliśmy niezauważenie wrócić na lekcję 
i przekazaliśmy innym informację o balu przebierańców. Po zajęciach wszyscy byli zajęci przygotowaniem strojów, makijaży i fryzur. Ponieważ byłam najstarsza, pomagałam młodszym, gdyż chciałam, aby ten wieczór zapadł im w pamięci. Dokładnie o 18, Oskar, ubrany 
w elegancki garnitur, z różyczką, czekał pod pokojem Becky. Razem ruszyli na bal, a ja czułam się, jak dobra wróżka z bajki o Kopciuszku. Wszyscy wspaniale się bawili. Po balu razem 
z przyjaciółmi ustaliliśmy, że zamówimy pizzę. Naszą późną kolację, przywiozła pani ubrana na różowo. Po wspaniałej uczcie spakowałam się i pożegnałam ze znajomymi. W późniejszych listach od Becky dowiedziałam się, o przyjaźni Oskara z Panią Różą i innych przygodach. Niestety, usłyszałam też o pogarszającym się stanie chłopca i jego śmierci.

Po tej historii postanowiłam, iż będę w przyszłości lekarzem, gdyż chcę pomagać innym ludziom. Wielkość i piękno życia najładniej ubrał w słowa Andrzej Majewski: „Życie to taki dziwny teatr, gdzie tragedia miesza się z farsą, scenariusz piszą sami aktorzy, suflerem jest sumienie i nigdy nie wiadomo kiedy otworzy się zapadnia".
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